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OGLOSZE1UA. 
za l razowe po KOp. 7 za wiersz 

petitu lob za jego miejsce, 
za 2-6 rnzowe po kop. <I za 

wiersz. 
za 1-] O razowe po kop. 3 z. 

wiersz. 
CE~A OGŁOSZEŃ 

na pierwszej str. podwójna. 
Reklamy po 10 k ... w. petitu. 
Cena ogłuszeń zagranicznych po 

10 kop. od "\viersza. 

II 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna, w dOlIJU W -go Micbelsona 

obok )'lagistratu. - Ogłoszenia przymuj~: Redakcyj a, obiedwie 

się)!arnie.l!: oraz po zagranicumi l!uberni wyłą.cznie a.gentura 

PreRumeratę przyjmują w Piotrkowie Biaro Redakcyi i ob!e księgarnie. 
W Tomaszowio rawskim ksiQgaruia J. :lIazaraki-pr6cz tego, 

w Czestochowie W Ga~ztecki. I w Łaskn \V. Gi'a&s. 
w Rędzinie " Janiszewsk; Stan, IV Łodzi " Janiszewski Leopold 
w Brzezinach "KrzelDienielV~ki Jtll.

l 
IV Rad~msku " Olszcwsk~. Michał 

~Rnjchman i l!'remller" w Warszawie. IV Dąb:-ąwle " TomaszewskI .J. IV Raw16 • SzewłodzIlIski. 

w y C h O d Z i W każ d ą N i e d z i e I ę w r a z z o d d z i e ł n y m s t a ł y m D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

Dla chłopców i dziewcząt. 
J"ed.nok:la.soVi7'a. szkoła. 

Gabryeli Zaremba 
mleSCl się domu TowarzyE.twa Le1,<arskiego w rynku, 
obok składu aptecznego W.go Z'lrskiego od 4/16 
sierpnia przyjmuje do uauki chłopców i dziewczęta 
z celem przygotowania ich do gimuazyjóIV męzkiego 
i żellskiego, z czem mll zaszczyt polecić się SLanolV
nym rodzicom i opiekuuom. 

Przełożoua szkoły 

(3-2) Gabryela Zaremba. 

N.LI UOZ YVIELHA 
posiadająca szkolne świadectwa, znający jęiyk pol
sli.i, ruski, pO(lzątki fraucllzkiego i nie 
nłieckiego, poszukUje miejsca na warunkach przy
stępnych. Wiadomość n Wielmożnego B. Olszewskie· 
go na folwarku p:>-Pijal'skim IV "Petrokowie", 

(3-2) 

Fałszywe drogi. 
(Art. na.desł.) 

bie za zasadę, że uziecko powinno użyć swo
body zltpełnej; do szóstego wię\.\ lub siódmeO'o 
ro~,u .ż.ycia ~ie p,okaz~~ą. mu książki znplJłnie. 
PozllleJ zas czując, ze JUŻ "czas wziąć się 
uo na?ki~, przetad~wywu.ią go abecadłami, 

Zdarzyło mi się IV końcu czerwca jechać czytulllaml, nauezumem bajek polskich i in. 
w wagonie kolejowym z pewnym szesnasto- ny\lh, t.ak, , że dziecko po kilim tygodniach 
letnim mlodzieIlcem, który powracat do do- p.rzedtaje SIę uezyć z przyjemno8ci, a uczy 
mu z gimnazyjum, wioząc z sobą świa, SHJ tylko pod wpływem strachu przed karą.. 
dectwo ukończonych czterech klas, Wdal'em Czasem zaś dzieje się wprust przeciwnie. 
się z nim w pogawędkę. Cztel'uletniemu lub trzyletniemu dziecku 

- Czy pan ju~ dłużej nie myślisz kszta!- pokazuj~ ele~nen.ta~z, bawią. się wszyscy je-
cić się w gimnazyjum?-zapytałem go, go, zdolnosclaml. I l'?ztropnością., a kiedy 

- Nie, gdyż wstępuję po wakacyjuch dZIecko obrzydzI sobie po jakimś czasie 
do seminul'yjUm. )Jzub~wkę," następują. lalllentacyje. 

A "iele masz pan lal? W ldoezny b!'ak sY8tematyezności i zdro-
- Szesnasty. wej logiki. 
- 'Vybaezy pan, że ośmielam się py- Ale nie o tem chcę tu mówić. ZWl'Ilcam 

Egzamilla wstęl,ne do szkołyIV-kla. tać - ule czy to z powołania, czy ,też ... tylko uwagę i zapytt;ję, czemu rodzice nie 
lilowej tIlnlogicznej męzkiej z peusyjonatem .J. Po· t t k dl hl b ? d' ;1' c' ci k' ó l' . .J... a, a c e a. UJ/} uZle !Olll swym o rę l utwor w Ite-
pOlI ski ego rozpoczną l3ię w dlllU 4/16 sierpnia i I" • 
trwać bl(dą do dnia 19/31 (\~łą{'znic). Lekcy je rozpoczną - Z powołania - zubl'zmiała ml'ukli wa ratury (Zlec~nn.eJ, czem,u patrzą obojętnio 
się 20 sierpnia (1 wrzesIlia.) PI-ogram nauk ściśle zasto- odpowiedź. na. to, ze dZIeCI,. ws~ęP~Ją.c j u2 ~o szkół pu-
sowany do programu gilllllllZyjÓW klasycznych. - A czy też zastanowiłeś się pan nad b~lczn~ch, są. dZIwm6 Jalowenll, nierozwi-

Przełożony zakładu tem, co to jest stan duchowny? Czy pomy- męteml, skarłowaciałemi i umysłowo i ii-
J. Popow.fJki ślałeś, jakie cię t~lll czekają. obowią.zki, zycznie? 

(6-5) !fandydat Nauk Fizyko-Matematycznych. d l' b' n ' ł' b czego zażą a Ot Cle Ie społeczeństwo? vzyż me ~v uŚI.I!wej yłoby w miejsce 0-

G-cio kl. Instytut N~",ukowy w liielcach. - Ja myślę, że Pl'ZY łasce Bożej można wych utyskllvań, że chłopiec nie zdał do 
Zapis uczniów przychodnich i peusyjollarzy rozpoczy' wszystkiego dokonać, gimnllzyjum, staI'ać się wniknąć w jego u-
na się z d. 15 sierpnia r. b. Nauki z d, 1 wrze- _ Tak pun sądzisz?1 A skądże jesteś mysI', zobaczyć braki, uzupełnić J' e, kszt:l.ł-
śnin.. W progl'amie obok przedmiotów kła- . d k b d ' d l' d 
syczllych f,omieszczoue są i l)rzedmioty prześwla czony, że a urat to ie bę zie ta ClĆ go a ej w omu i zachęcać, a nie znie-
realne, W pel1syjona.!ie konwersacyj a. w jęz, )Jłaska" daną.? chęcać uo pracy, jaką ma przed sobą.. Owo 
f'raucuzkim i niemic<,kim przy dwóch Młodzieniec nic się nie odezwa t. Za- pchanie gwałto,wne do wstępnej i pierwszej 
guwernerach. Muzyka, fechtunek i lekcyj e tańców "1' d ó·t . d b kla d b t . ht· hi rumlem SIę, o "1' CI Się o szy y vagonu . By prowa Zl za so ą. 0, ze c opIec 1'0 dla. ży(lzących. ~ d b l 

Przelozouy Instytutu 'V. Płoszyński, i milczał już potem uporczywie. SIę O' l'azu ezmyś nym rutynistą, i IV pierw-
(4-4) Rozmowa ta wciq,gnęła mię w szereg my- szych czterech latach nauki nie zajmuje się ---L--k---.--k---------.-- śli, które chcę oddać pod rozwagę naszych Liezem, tylko "kuciem" zadawanych mu 

e cYJe onwersacYI IrOdzic?w i ped~gogólV. "p!-,zedmiotólV, tylko bezmyślnem wypelnill,-
języków fl'ancuzkiego i niemieckiego lldzip-la pateoto- . Czyz podobn,l, pyta In, aby mtodzlemec w lllem tego, co każą; o świecie zaś ma tylko 
wany konwersator tych języków. Wiadomość przy pIętnastym lub szesnastym roku, pl'zytem pojęcie w zakresie stron jego ujemnych, 
ulicy nKazailskiej" dom Flattego, za farą, miernych lub średnich zdolności, mógł sdzepcz'!c wciąż z kvlegami, po za węgrami 
________________ .....;(.;.3_-..;3;.;.)_ wyrokować o swojej przyszłości? Czyż po- ~~~\~, o samych brzydotach, z czego się 

MULAT. 
Ogier trakeński, maści karej, nagrodzony medalem 
na wystawie warszawskiej 1882 1'" będący wówczas 
własnością JW-go Stojowshiego, do spl'zedania 
W dominium Szyuczyce, odległość od stacyi 
Baby wiorst 8. (7 -5) 

O[fód owocowy i warzywny 
mający przeszło 4, morgi, pod miastem fabrycznem, 
do wydziel'żawienia od l listopada I', 
b. na lat 3. Wiadomość u właściciela w Bia-
łobrzegach, przez Tomaszów Rawski. (7-3) 

-EKONOM 
zdolny i energiczny; potrzebny :t.:u·az do 
dóbl' iJinrzeniua, pod Laskiem, Zgoda. z ",laś· 
cieielem na mit'jscu. (2-1) 

Nagrody Rs. 15! 

dohna, aby dziecko, co dopiero żyć zaczy- pozllleJ wYI'adza przed wczesna apatyja i ... 
na, mialo zupełną świadomość tego, co ma onanizm! Dziwne, doprawdy, jak u nas obo
z sobą robić? Nie, jest to kierunek fałszywy, jętnie patrzą na ten ostatni!... W szkotach 
zupełnie fałszywy! Kiedyż bo taki mlodzie- dzisiejszych jest to choroba tak rozwie'lmo
nieo mógł wyrobić w sobie to )Jpowołanie," żniona, że w klasach liczących po czteruzie
gdy do tej pory nie zastanawia! się nigdy stu uczniów jest 50%, onanistów. Miny też 
głębiej nau sobą, ni~ mając zresztą. żad uych mają .gtupie, po~ępne, wystraszon!l, umysły 
ku temu pobudek. Zycie w szkole szło mu tępe I zlollowaCIalc, cerę blado-trupią. Z 
gładko, ndzice zaspakajali wszy~tkie po- WIelkim t!lŻ tl'lldem, z dobyciem resztek sit 
trzeby materyjalne, a on myślał codziennie JTol-'>zgowych kończą cztery klasy i już czują. 
o tern tylko, uy powrócić z gimnazyjum SIę tak wyczerpani, tak zmęczeni iż okre
bez miernego stopnia, by chwile wolne ud ślają. sobie stanowczo metę, Pl'zy którąi na
llauk uprzyjemnić 80bifl ile można. Nie wy. leży zrzucić uczniowski mundurek. Po o-
biegał też nigdy myślą. w świat, w życie, trzymaniu świadectwa owej pół dojl'załości 
chyba tylko wtedy, gdy go nęcił jaki owoc otwierają. się przed młodzieńcem trzy pola: 
zakazany, lub też wstrząsIlllły nim jakieś apteka, seminaryjum i nauczycielstwo, Daw
ważne i będące na uobie wypadki spole- niej było jeszcze czwarte-wojsko; ale tam 
czne, o których się nasluchał od starszych. dziś, po reoganizacyi praw, wyma<1ają skoń~ 
Zresztą żywot jego był całkiem prostaczy, czenia sześciu klas. t:l 

dz~ec~nn! . t. j, taki, i;:,kim być po winien. TI:udny . kaw~łek ch~eb~ ~iejskiego nau-
Z Jak~ej tedy racyl w. szesnastym roku czyclela me WIelU nęCI; sIęgają więc po nie-

otrzymuJe pra W? rząu~enIa so~ą?.. . , go tJ:lko upoś~edze~i i 'lzrozpaczeni)J. Po-
Wog6le, rO~Z1ce naSI bezposr~dn?o . samI zostaJe apteka l scmmaryjum. Smieezne do

d~a ,,:ychowallla umysłowego dZIeCI me rO-j pr~wdy, że .młodzież na obie te instytu
bIą n?ll-al?o. też .bardzo ~ało. cYJe patrzY.Jak na rzeczy identyczne z so

raczy N aj bard~leJ zamedbaną Jest u, nus, strona bą. "~st,ąPI!i) ~o .se!nin~l·y j um - powiada 
(3-2) wychowama początkowego. RodZIce bIOrą. so- młodZIenIec-a JeślI SIę me uda, do aptekil .. n 

W przejściu najprawdopodobniej od księ
garni F, Jędrzejewicza ulicą "Petersburs. 
ką" do poczty, trotuarem od ogroou po Bernar
dynskiego, zgnbione zostały: złota obrączka z 
literami E. S. 1879 l', i ltierścionek z 
trzema małemi turkusikami. 
Łaskawy znalazca za powyższ~ nagrodą 

atkowe l/lwrócić do księgarni F, J~dl'zejewicza. 
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Racyju fizyka!- }11'zypomina mI się tu owo 
żydowskie "aby hundei szedł." Bierze się 
więc z gimnazyjum "świadectwo aptekar
skie" (jest onO łatwiejszef od całkowitego, 
gdyż grecki i słowiański wypuszczają się 
przy egzaminie); staj~ się później na ulicy, 
przykłada się dwa wshzujące palce do 
siebie, kręci się niemi w pel nom oddalenin, 
a później zbliża szybko du siebie. Jeżeli się 
spotkają-idzie się do apteki; jeżeli nie
do s€minnryjum"? .. Palce się nie spotkały
idę więc do seminaryjum. Tu, m:\ się rozu
mieć, oJl'azu znajdujl( "powołanie i łaskQ 
Boską". 

Tak się dzieje, jeżeli chłopcu rodzice po
zostawią wolną wolę. Ale jakże przykl'em 
jest dla tego, którego zepsuto monlnie i wy
ciągnięto z niego wszystkie niemal soki ży
wotne, gdy później I'udzice proszą i błaga
ją: "idź do seminaryjum-zl'ób to dla nas." 
I chłopiec ma się rozumieć ulegając woli 
ojcowskiej-idzie. A potem ... nie mówmy, 
co potem!... Przyznajmy raczej, że nieubła
ganymi nieprzyjaciółmi naszymi są ci, któ
rzy zgangrenowanych moralnie wyrzutków 
ślą na stanowisko tak wielkiej wagi, jukiem 
powinno być kaptaństwo!. •. 

Chłopiec, świadomy do gmntu swego ze· 
psucia, kładzie na siebie sukienkę z tern 
mocnem pI'zeświadczeniem, że ona go od
razu zrehabilituje, a choć później dawniej. 
sze grzeszki odzywają się, głuszy je fana· 
tyzmem, zaciera wobec ludzi i współkolegów 
hipokryzyją.! Nic więc dziwnego, że nie
jeden ksiądz nasz nie czuje się usposobio
nym do niczego poza obrębem służby kościel· 
nej. Ale zkądże i -żądać, by po czterech 
z wielkim trudem i kłopotami skończonych 
klasach g-imnazyjalnych i pięciu latach ko
ścielnego ksztalcenia się seminaryjnego, dW\l
dzie~totrzyletni kapłan znał potrzeby spo
łeczne i wiedział juk im zaradzić!' 

Tłomaczenie się powszechnym brakiem 
kapłanów nie jest niczem uZllsaunione i nie 
może być lekarstwem na rany, ale lichą pa
liatywą; bo gdzie, ale w takim powołaniu 
jak kaprań~two, rak nigdy ryby ni~ zastąpi. 
Lepiej więc trzymać się zasady Zmichow
skieJ: że "jeden uczciwy stu złych nagro-

przez 

Guy de .Maupassant 
przetłumaczyła St. B. 

Paryż był oblężony, zgłodniały, konający. 
W róble coraz rzadziej ukazywaty się na da
chach, w kanałach miejskich brakowało już 
s7czurów i myszy. Jedzono bylo co. 

Pewnego pogodnego, styczniowego ranka, 
przechadzał się z ręknmi w kieszeniach i o 
pustym żołądku p. Morissot, zegarmistl'z z 
profesyi, a w obecnej chwili fabrykant pan
tofli; raptem zatrzymał się na widok jego
mościa, w którym poznał swego przyjaciela. 
Był to p. Sauvr.ge-znajomość z nad brzeO'u 
rzeki. " 

Przed wojną, co niedziela wychodzit Mo
riss'lt z domu o świcie, z laską bambusową 
w ręku i z bla8zanem pudełkiem na plecach. 
Dojeżdżał koleją do Uolombeil, zką.d piecho. 
tą udawał się na wyspę Marante. Tu na
tychmiast zarzucllł wędkę i łowił ryby do 
późnego wieczora. Co niedziela spotykał 
tam małego, pulchniutkiego, wesołego czło
wieczka, pana Sauvage, fabrykanta nici z 
ulicy Notre Dame de Lorette, również za
palone~o miłośnika rybołówstwa. Spędzali 
często pół dnia nad wodą, siedzą.c obok sie
bie z wędkami w ręku. U czuli też sympatyję 
jeden dla drugiego i zuprzyjaźnili się. 

Bywały dnie, że nie mówili do siebie 
wcalej lecz nie mówiąc nic, rozumieli się 
doskonale. Mieli jednakowe upodobania, je
dnakowych dozna wali wrażeń. 

Na wiosnę, około dziesi=łtej rano, kiedy od-
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dzi" t. j. że jeden światły kapłan więcej kiedy ci odmawiają nam zewsząd zdolności 
zdziała, niż stu zwyczajnych. wyŁ wórczych i racyi bytu! ... 

* * Dotychczasowe rugowanie nas przez niem-
Przejdźmy teraz d: stur8zej młodzieży ców było ty1ko powodem do utyskiwań i na

gimnazyjalnej i przyjrzyjmy się jej bacznie. rzekań na swój los. Ale czy pcbnęło kogo 
Czem Olla jest tak zmęczona-czem tak znie- na włuści wą dl·OgQ? .• 'V ciąż jeszcze nie 1'0' 

chęcona? Czemu pati'zy na naukę tylko jak bimy nic lila polepszenie naszego losu ... nic 
na środek, ktÓI-y ją. zabezpieczy ll1ateryjal- zupełniej. al.e z.ato krzyezy~y, krzyczy~y 
nie, :\ nie potrafi jej ukochać jako środka cora~, ~VlęceJ, me pomną.c, ze tym rany me 

. d ci • • •• ł ł zabhzmmy. WIO noego o urzeczywlstlllema spo ecznyc) D t d l . 
ideałÓw; których nawet przed s()b~ nie sta- ~ cz!nu e y,. (O pI'ury pro8t~l: w):'-

. kt' t lk d '. d l e robmczeJ, nawołUJmy nuszą. młodzlellj Ule Wla, a OI'e same y 'o zro ZIC są z () n I'" d ' d h d 
i czyny wielkie i dusze podniosłe? .. Serce SI?ycla)my Jej. z rog ld r:lZsą. .nlc po dze~. 

. k' t t' t to tow rozumu l sei'cn; aJmy Jej poznać, ze 
SIę 'raJo pa rząc na. ę zImno ę serc, na k .. II .. b' ... . sto 'roć WIęcej l a spl'awy OjczysteJ zro I 
zmaterypltzowame dusz mtodzleńczycb. lIt' . h· b ł' 

O . d .. . gc y pozrzuca z l'onow rOZlll[utyC. ,twe-
ne Ule ra za SIę am rozumu, am serca, ". h' I l h" k' h k 'l' 

z żadHej ze Spl'~W swych żywotnych! n~~nyc I. per {fi ~wyc .n1emlCc "IC • roow, 
J k', t . t d '. łozO e 'Ie mło mz gdy SIę pchac bodZIe na stano wIska me-

a -IOZ srnu ne Jes Zlg po n - d k' '1' ~ d ' k ó n 
dzieży, któm otrzymuje patenty dojl·załości. y ow, PlawDl w'b / pe agogow, t ryc 

Po ośmiu latu eh ciężkiej pI'acy, staje na ma;y ta t rkotr~e ~.... 'ł' 
rozdrożu, nie wiedząc, jaki sobie zawód . d a e.~ y'~ l'OZ ze nasza SI ~- Jlst to 
obrać!!.. Medyków i prawników jest już aż Je yna croga o oe lI.. an ar. 
nadto; filologów również; na matematykę id~ 
specyjalnie uzdolnieni. Cóż więc się robi? 
Nie-uczy się dalej, klepie biedę i czeka 
zmiłowania losu. Z tego też wynika, ie 
wszyscy "mijają się z powołaniem", że praw
nik nudzi się akwokaturą i skazany jest na 
życie wegetacyjne, że filolog niema wyobra
żenia o pedagogii i nie umie jej Z:lstosować 
w szkole, i t. d. i t. d. 

Lecz czy po za obrębem odwokatUl'Y, 
medycyny, filologii i matematyki, niema już 
dla naszej mtodzieży zawodów, Vi któ
rychby mogła żyć i być pożyteczną kI-ajo
wi i spoleczeństwu?.. Czyż mało mamy 
fabryk, gdzie uzdolnionych polaków niema 
wcale?.. Więc wiecznie tylko słychać bę
dzie deklamacyj e na ten temat, a czynu ani 
za grosz? .. ·Więc ten fałszywy wstyd przed 
fartuchem i drewnianemi butami farbial'skie
mi nie porzuci uas nigdy? ... 
Zkąd ma się wziąć żywotnosć nasza, 

zkąd wynalazczość, twórczość, kiedy się 
wszySC'y pchamy do posad, na których byś
my w swobodnem dolce jamie/złe żyć mo
gli? .. Kiedy-ale dziś właśnie, pora do skie
rowania się nu. inne tory, dziś pom du zru
ceni fi tej śmiesznej pychy z serca, któI'ej się 
nie wstydzimy wobec naszych nieprzyjaciół, 

Wiadomości Bieżące. 

W dopełnieniu podanej pl'zez nas 
w zeszłym tygodniu wiadomości o wyborze 
nowego Prezesa tutejszej dyrekcyi szczecyó
łowej, dodajemy, że dotychczasowy Pl"e~es 
tejże dyr., radca Romocki, IV trakcie roz
poczęci:l wyborów, tj. w chwili przYRtąpie
nia do ~alot!)lVania, dożył swój man<L!t 
radoowskl. 

- Z(JbllWIl; ktł..'iatowa odbędzie się 
w Piotrkowie od d;t;iś za tydzień. DO\lhód z ta
kowej przeznacza się na rzecz miejscowej str:!.
ży ogniowej. 

- O.łt'l·zeżenie. .Jeden z tutejszych 
urzędników, przy oglądaniu fabryk IV S()S
nąwcu, znalazt IV jellnej pewien nieporządek, 
który mógł narazIć mieszkającecyo Zl\ O"rani
cą. właściciela na (1uie stl'llty i pl~zykroś~i. Na 
prośbę jednak odpowiedzialnego zawiadow
cy fabryki, zost~wił temuż pal'omiesięczny do 
sprostowania spostrzeżonych lIchybień ter
min, stosownie do obolvią.zujących przepisów, 
czyniąc to zupełnie bezint!!resownie. Za
wiadomiony o tern właściciel żyd, zakomu-

młodzoTle słońce kIłpalo swe promienie w jeszcze kieliszek? co?" P. Sauvage odpo
cichych falach rzeki i oblewało plecy zapa- wiedział: "owszem" i weszli do dmgiego 
lony ch rybaków ożywczcm ciepłem, .Muria- handelku. 
sot mawiał niekiedy do swego sąsiada: "Hę, Byli jak nieswoi po wypiciu wódki, wy
co za rozkosz"l A p. Sauvage odpowiadał: chodząc jak zwykie naczczo. Tymczasem cie
"Nie znam nic przyjemniejszego." I to im wy- pły, łagodny wietrzyk, nęcił ich na prze
starczało, aby się wzajemnie rozumieli i sza- chadzkę i rozmarzał. 
nowali. · 1 P. Sauvage, którego ostatecznie upoiło 

Jesienią, na scbyłku dnia, gdy horyzont świeże powietrze, zatrzymat się. 
płonął w ogniach zachodu, gdy niebo odbija- A gdybyśmy tak poszli?- zapytał. 
lo w wodzie szkarłatne obtoki, strojąc w Dokąd? 
purpurę rzekę całą, a słońce ob1ewało ogni. No, na ryhy. 
stem światłem naszych dwóch przyjaciół i Ale dokąd? 
złociło pożółkłe już i clt'żące przed po- - Na naszą wysepkę. PL'zednie straże 
dmuchem nadchodzącej zimy drzewa, p. Sau- francuzkie stoją w C,)lomhes. Znam putko
vage spoglądał' na Moriilsot'a i uśmiechając wnika DumolIlin; pozwoli nam pl'zejść z 
się mówit: "Ach, co za wid,)kl" A Morissot, łatwo!icią. • 
zachwyoony, nic odl'ywaj~c oczu od swego Morissot zadl'żał z zachwytu. 
spławka, odpowiądat: "To piękniejsze niż - Dobrze, jestem gotów. 
bulwar, nieprawdażi'" Rozstali się, żeby zabl'ać swoje pl'zybllry_ 

* * * W godzinę później szli szosą obok slebie. 
Spostrzegłszy się teraz wzajemnie, USIlI- Wkrótce dotaI"li do willi, w której mieszkał 

snęli sobie ręce, obaj wzruszeni, że się w pułkownik. Usłyszawszy ich żądanie uśmie
tak odmiennych spotykają okolicznościaoh. ch na" się, i przystat na dziwaczną prośbę. 
P. Sauvage szepnął z westchnieniem: "Co UG.dli się więc w dalszą drogę, zaopatrzeni 
za niespodziane wypadki." Morissot jękną) w kartę wolnego przejścia. 
pn.ygnębiony: "A jaki czas! dziś mamy pier- Wkrótce minęli przednie straże fl'ancuz-
wszy pogodny dzień w tym roku." kie i znaleźli się w niewielkich winnicach 

Niebo bylo ietotnie błękitne i jasne. nad brzegiem Sekwany. Docbodziła jede-
Ruszyli dalej razem, zamyśleni i smutni. nasta godziua. 
Morissot zacząt: "A nasze wędki? co? mi- Przed nimi wioska Argenteuil zdawała 

le wspomnienie?" się wymarłą.. Wzgórza Ol'genlont i Sannois 
Więc p. Sauvage zapytał: ,,1 kiedyż znowu wznl)sity się na widnokręguj wielka rów-

będziemy mogli iść na ryby?" nina, ciągnąca się aż do Nanterre, była pu-
W stąpili do małej kawiarni i wypili po sta, bezludna; na sza rem tle j ej pól, gdzie

kieliszku piołunówki; poczem znów zaczęli niegdzie tylko widniały nagie, wiśniowe 
przechadzać się po trotuarze. drzewa. 

Nagle Morissot zatrzymał się: "A możeby P. Sauvage wskazał palcem na wzgórza 
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nikowat niebawem fakt ten innym fabl'Y- nych ofiut· dla żebraków, aby raczyły 0-

kantom niemcom, którzy zamiast w cicho- becnie uregulować rachunki, ze wz~lęJu na 
ści sprostować u siebie podobne uchybienia, porzą.dek kasowy. Rachunki pomienione za
puścili IV kurs cały szereg .oszezel'stw na łaiwia, jak dawniej, kasy jer Gampf. 
urzędników, jakoby ci czynili im l'Ozmyślne Do TQw(u':ystwIf Dobro
szykany jedynie w celu wyzyskiwania!.. Pa- c:ynnoŃci, następująl'Y człollkowie ho
nowie ci mieli otwarcie ,vypowiedzieć zda- Iloruwi tegoż towal';;ystW ! ~ wnieśli akładk:i: 
nie, iż żadnych kosztownych meljoracyj, wy· po I'S. 3 za drugie półrocze pp. Dzwonkow .. 
maganych przepisami, czynić u siebie nie ski Nikodem, PawłowskI Mikołaj, Zajdler 
potrzebują, bo niemasz nadużycia, któregoby Edward, Klicki Wtac1y,;hw, Ludwikiewicz I 
nie zdołali oni obejść lub obronić pie· AleksandeJ', Kempiński Felicyj:lO, Otto 
niędzmi!.. Wbdy,~ław, GaJiński Nikotlem, Gustowski 

Świeży ten, autentyczny fakt, podajemy Antoni, Skibińslii JlIll, 'l'oUlczyńdki Frallci
dla. przestrogi panów urzędników, projektu· szele, W olbenr 1YulbÓl'ski Bernard, \Volf, 
jąc, aby żatinycb ulg niemcom nie świadczy- Robakowski ' Franciszek, Szuklllsb..i Jun, 
li, gdyż chyba aż nadto dosyć złożyli oni i i Jasiński Stanisław, (nowy członek) Rs. 10 

o podziale bistory i prawa polskie[o 
:na okresy_ 

Rys krytyczny pogll!dów na całokształt dziejów 
dawnego prawa i Państwa polskiego 

napisał 

Edmund Dylewski 
Kandydat nauk prawnych. 

II faut eclail'er j'histoire par les lois 
et les loia par l'hlstoire. 

J,:[olllesqu(eu. 

§ I. Rzut oka na literaturę przedmiotu. 
CDalszy ciąg-patrz ~ iH). 

składają \,ciąi dowodów na to, że llll żad- za kwartał IV p ni Klernelltyna Pdurska. O ile baulllli~ Ball(ltkie~o i .Maciojow
ne ulgi nie zaslugują. _ Biegun/fa, i biegunka knv!l.wa z ekiego gruntowały się ~na poustawia f.lktów, 

- Weloc11pedyŃci tutejsi w prze- nastfłpieniem upatów ponownie i częściej po. wziętych z rzeczy\'vistego prawno-państwo
szlą niedzielę wyjeżdżali do Łodzi na spat- częła sie ukazywać. wego życia dawnej Polski, o tyle wspót
kanie warszawa"ich czterech kolegów, z -'17 oc/u'oltce w ubieglym miesiącu, czesuy im Joachim Lelewel odmienuą od 
kLól'ymi następnie pl'zybJli do PiotI·kuwa. w pt,zedągu :d6 dni otrzyma to dziennie po. l.lich p.osłu~ilV~1 się metodą:. f'lkty nie mu
W zrniankowani !.lzterej gośeie - cykliślli IVY. żJwieuie ] 167 -1'0 dzieci. ją ulan WIelkIego znaczelllU, ,se~lOd.zą na 
jechali z 'Varszawy IV 8ol)(ltę o godzinie _ Projelrt p. J. Jcziomńskie ,rf) . "'IV Jltl.3ZY pl:l~ ogól~~go fi:)tku dZle)ow'd ustę: 
4 z rana, El przyjechali do Łouzi o 4 po towal'zydtwie ptlpiemnia pJ'zemY3Iu~ i han-I pUJ.ąc lllIeJsca. ozo czn~m wywo o~u l 

połu~lniu; do Piotl,kowa zaś wieczo~'em o ulu ZWl'UllU na si~bi(l obecnie uwa)!ę projekt l~gICZ?~~ S:\irglz:uom. !~lne. ee,ChYLPrOl3Iatl. 
l?eJ. Z po.wrote)!1 .do '\Val:szalvy, ,~J(locz- p.Józefu. Jeziomński~~o,ut~orzenia "Towa - llleZl111elDle'd ,:1. ~<IS waz~a ,~luca ,e.ewe ~ 
me strudzem, udalI SIę naz8JuŁ!'Z kolej(!. rzystwa zaprowadzema lasow" ~lyśl aodna P; t.,)) COIlStneZ atwlls SUI llt,t~t. tP?ldząZue de 

- • k "\V' b' t I l ";0" 1 P anClelllle IO oglle et Sili' 'us :Jue C e SOlt 
Spl'-eda~e dobl' Na subhastacyj I wv ·ouanI.L. CIągU u leg yc 1 at - , 0'1 Y Z l P . t L 'fl 10 Ar.' • k . - '. "". . . ".b· ł"" ,'p. 1.. . .. 1,; Ol enp /l. a,.~s e l e J.!f:l. • a Języ' lllO-w tutejszym sądZie okręO'o wym sPI,zedane zac Wlana IT <IS·lO~C ZLIlls,a w s[JlzeU<lzy a- , I ' > • t' T' S 1 't '" . ó' lł'·l . l ' , fi 111leC ,1 IlI'zalozy p <Jo,um jJJrsc,u p. t. 

zostuły tV dniu 6 b III dobl'a \Vola Kamoc s w znaj' owa a naJUZlt: nleJszą pomoc nan- B t ht ))'" 'V l .1' " . . - l' 't Ib' . I" e ,'ac ztllgeJl etc. t at UZle31ęc wy-
kol z powiatu })lotrkowskioO'o za rs 4<) 475 80Wą" u'aJ straCI o I'zymlo pl'zestl'zcl1le d t L l l . l l ' . , .,... . "", l ' l' t' . l .. l' I a eewo sw'}. pl'ueę IV lezy.:u p051um 
( wtók 18 mórO' 8)' nowonubvwca. J'est p. e8IH', zyswJąc na onuast wie e llIeuzytww, t TT ~' ·z d-" . p' ""I ., •. l J )1 

. '" ~ .' . " . które rz ez z~rll'zelVien ie 00'1 b t ć . lP· . n vW"gl 7W( ~!eJalm vJ~/a l Jej n:.tlt, 
lUal'y]a. z NarbutolV Mm·kH3IVICZ. Na h· P, 'd. b m.oy y ~u s~ęlzamieściwszy takowa w trzecim tomie zbio-
cytacy1 za zaleO'fości 'l'ow KredytoweO'o lIoweOl ZI'O lem ogactwa. Ze znuJJ·} Sle ~l · · h l . l P l l 

to • b" k' h t d l' I' . rowego wyUH.llla swyc t lle p.t.: " o sea, sprzednno IV dniu 21 b Dl dobrn Bl'udzice mU.Ht"l c e ne o zaprowae zelllu fl.80IV, o d .. . . . t J 
Z 110 wi:tu rfl.dolllskolVski~O'o ~a rd 5'8006 (w łól- tOin nie go·dzi sie wątpić; nale?y tylko wy- hz~e)e Lt IZ'zeczry )~, rO~Pl(l8'5·.lJ5walleU pr::~; L °la-

, b" 'l, 'ć f ,l • k' , I c tlna e ewe a, ro::;nan ." wagI' e e-67 mól'O' 23)' nowonabywcą jest I) Michał na ~z unuU8ze na po I'ycle przylVlązunyc l l . l r ł . 
, . '" 'r . . " do telTo wydatków W tym wtaśni e celu we a -to nIe prze c ar, a l'ar~zo.J poprawne 

Szwejcer. 'VI reszCIe JnJa 3 O. m. p. L., J '" ,.,. i u?upełnione wydanie pier\volVzot'l1 fl'un-
Oleszkiewicz nabył z wolnej ręki za 1'8. p. " proponuje z.uWl')zanlC, tUI~arzys~\vu. cuzkievo (4) 
26000 dobm W Jowin zu wyłanzenieIl1 18 wzajemnego, z WZUJenlllem uoezpleczemem O ~J .• U ') 

, .v J ó d' . k' b ł o 10 tl'OSCI" wag' - są one owocem 
włók lasu' dobra to kupione były w r b as IV o ogl1lU, tOre y rozpocze o swe Ił l . I .\ ' . b l' I' . , " ,. h 'l b' l .', l ugo etnlc l rozmys un l Ul au, ,tore Ule· 
w marcu na licytacyi za 1'S i:l5310 IVI'az czynnosCI z c IVl ~ ze l'unHl pOL pldOIV na . d k . L l l . ł ć . 

. " ., 300000 's l )'tał 30000· ., k' Je nO'l'vtme eewe musl!~ pl'zel'ywa l 
z lasem (włók ::ll morg 9) przez A. Raj- . l 'kI I .. mll

l 
OuO'O ' , lS. galow.~ uo któl'yeh po kilkakroć IV życiu l)\}wrucal. 

I . F Al kl' l e e . eracyl na lUOI'O'OW oruntów I):!u . 
c lmana l 1. e SanlI'OWlCZU. l l 'fil 'b \V"'· k"'l Zamiarem J' CO!) było l)OŚ IViellić im znaezn:} las za .wa I wwallyc. mos O( awca po- ,'" " 

- Bada, Zał'~ąd:ająca T()wut·z. 
Dobroczyn. zanosi uprzej mą pl'ośbę do sza
nownych Opiekunek rewil'ów, które przy
jęły kontrolę nad książeczkami dobl'owol-

i szepnął: "Tam są prusacy.)) Dziwny jakiś 
niepokój ogarnął obu pl'zyjaeiót na widok 
tego spustoszonego kraju. 

- Prusacy! 
Nigdy nie wiuzieli ani jednego z nich; lecz 

już od wicIu miesięcy czuli ich około Pa
ryża.. niszczących Francyję, grabiących, mor. 
dujących, niosących głód i po togę, niewi
dzialnych a wszechmocnych! I jakaś zabo·. 
bonna trwoga budziła się w niob, obok nie
uawiś<li do tego nieznanego lecz zwycięz
skiego narodu. 

- A gdybyśmy ich przypadkiem spotka
li?-wybelkotał l\Iorissot. 

P. Sauvage, jak prawehiwy paryżanin, 
o d powiedział, nadrabiając miną: 

- Zaprosilibyśmy ich na smażoną rybę. 
Bali 5iQ jednu.k iść dalej, onieśmieleni ciszą. 

panując:} dokoła. 
W końcu p. Sauvago zatiecytlnwał: 
- Idźmy naprzód, lecz ostroinie ... 
Szli więc przez \\'innicQ zgię<li we dwoje, 

czołgając się, kryjąc się między Jrzewami, 
nadsł llchując i rozglądając się niespokoj nie. 

Od rzeki dzielił ich jeszcze kawalek 
niczem nieostoni~tego polu. Zaczęli więc 
bieuz, a dotarłszy u() brzegu, likryli się w 
trzcinie. 

Morissot przyłożył ucho do .ziomi, aby 
się przekonać, czy się kto nie zbliża. Nic 
nie było słychać. Byli sami, zupełnie sal1~i. 

U spokoili się i zabrali się do łowienia. 

* * * Opuszczona ,uspa Marante zasłaniała 
ich od przeciwnego brzegu rzeki. Uały 
domek restamatora był zamknięt.y; wyglądał 
jakby w nim nikt od wielu lat nie miesz
kał. 

• ". I • • • co do l'ozmlaró IV pracę: zba(!aó pohtyezne pJel'a swo.) prOjeKt szcze~ol()wetl1l wylIcze-
niami, które będą pI'zedmiotem rozpm IV na 
posieJzeniach towarzystwa. 

( 4) "Przep1'3cowa.uie na nowo niepodobne było. 
Dolozyć, co pod jJió.o ",pa.d/o, uio z:lIJiechałem". 
Lelewel. 'Vydauie ziJiol'owe. TUlU 1I[ str. 27. 

P. S:wvage pienvli'zy złapał karasia; Uo- - To gorzej, niż zwierzęta. 
rissot wyciągnął drugiego; potem co chwi- ~lo1'issot, który wlaśnie zlapał był plotkę, 
la któryś z nich podrywu ł wędkę, wycią- odrzekł: 
gając drgającą na haczyku st·ebl·zy~tą. J·ybkę. - I pomyśleć sobie tylko, ż e tak będzie 

Prawdziwie cudowny był połów. zawsze, dop6ki ist.nieć będzie przemoc na 
Złowione rybki wpuszczali ostrożnie do świecie ... 

gęstej siatki zanurzonej w wouę pl'Zy brzegu. - Rzeczpospolita-za ważył Sauvage-nie 
Dozuawali niewysłowionej rozkoszy, takiej wypowiadała wojny .... 

rozkoszy, jaką nam sprawia ulubionu roz- Lecz Moris~ut nie dał mu dokol1.czyć. 
rywka, jeśli byliśmy jej przez dlugi czas - Przy królaeh-l'zekt-bywa Wl)jna ze-
pozbawieni. wnętrzna, pl'ZY rzeczpospolitej wewnętrzna • 

. Słoneczko wygrzewało im plecy, a oni nic Tak pomału, zaczęli sobie bezpieczniedy-
nie styszeli, nie myśleli o uiczem, o Bożym sputować, rozwiązują.c wielkie zagadki po
nie wieclzieli świecie: .- łowili ryby! lityczne z tym rozs~dkiem, który cechuje 

Naraz, głuchy oJgłos, jakby wychoJzący ludzi spokojnych i łagounych, przekonanych, 
z pod ziemi, wstl'ząsnął powietrzem, To że nigdy nie może być bezwzględnej na 
dzittla zaczynały gl'zmieć znowu. świecie wolności. 

l\loriasot odwrólIit głowę i ujrzał IV dali A góra Valerien tymczasem grzmiała 
za rzeką, ciemną. sylwetkę góry Valerien, wciąż, jellnem uuerzeniem kuli miażużi}c 
nad szczytem której unosiła się smugu. ludzi i zwierzęta, In'Cd klaJłc wielu lndz
białego dymu. kim marzeni om, wielu oczeki wunym mtlo-

W krót'Je dl'ugi ob tok ukazat się ll!l ś?ioll~, s.iejąc w serc?ch żon, cól'ek i matek, 
wim'zchołku, i po ch wili no wy hu 1( się ;:oz-: Clel'pl\.liUa bez grumcI. .. 
leO'ł. - Otóż to jest życie!-wj'l'zekt pan S.lU-

"'Po nim nastąpiły inne i góra. wyl,zllcała vage, 
z siebie co ch w i la. kłęby białego Jymu, co - Powietiz pan raczej, że to jest śmiel'ć-
unosząc się powoli wśród cichego nieba, u- odparł, śmiejąc się, ~Iorissot. 
tworzy t nad sz<.'zytem jej formalny oblak.' Wtem nagle zadrżeli obaj, słysząc czy-

P. 8auvuge wzruszył ramionami i rzekł: jeś ho ki za sobi). Obró\liw8zy się, ujrzc
- Znowu zaczynają swoje. li tuż za plecami cztel'ech ludzi, czterech 
Marissot, który spokojnie przyglą.dał się, brodatych llrabów, uzbl'ojonych, odzianych 

jak piórko jego węJki ou czasu do czasu jak lokaje w liberyi i w płaskich kaszkie
zanurzało się w wodzie, nat'az wpa ul w tach, z fuzyjami ku nim wymierzonemi. 
gniew na tych szaleńców co się tak biją, i Wędki wypadły im z rąk i popłynęły 
mruknął: z wodą. 

- Trzeba być głupim, żeby się tak W ciągu kilku minut pochwycono ich, 
mordować. skrępowanv, wrzucono d) łl)dzi i pt,zewie-

A p. 8auvage dodał: ziano na wyspę. 
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i społeczno życie Polski w najdrubniejszych stwa i na uki prawa dawnej Polski; - jeżeli II 1871 I'. 
nawet szczegółach, rozpatrzeć się w stosu n- zaś ten lub ów historyk występował z sa- Najważniejszy zarzut. jaki krytyka nauko
kach, zgłębić wszelkie zmiany i przewroty, modzielną pl'aoą miała ona charakter mono- wa dziełu temu stawia, jest ten, iż prof. 
jakie miały miejsce w prawno-państwolfem gmficzny lub okolicznościowy_ Burzyński wykłada prawo polskie według 
i społecznem życiu narodu polskiego. 'V Dopiel'o w lat dwadzieścia ukazała się systemu, przyjętego pl'zez 1lczonych nie
tym celu zuierał Lelewel notatki, z których w druku praca Walentego Dzdlcz'ewicza p. t. mieckioh dla prawa I·zymskiego. Autol" 
można by było zbudować kilkutomowe dzie- "Program do egzamilZl~ z historyi praw, kid- wstawia zasady pI'awa polskiego w ramki 
ło. Okoliczności - stanęły temu na prze- re w Polsce przed wp?'owadzeniem Kodeksl~ romanistów: z dzieła widnem jest, iż stara 
szkouzie. Idąc za głosem serca i obowiąz- . Napoleona obowiązywały. Warszawa 1867- się on przed8tawić prawo polskie uie tak, 
ku, przyjął na swe barki zadu nie, z któ- 1869. Zeszytów 4. Taż książka wyszła juk ono z biegiem wieków lilię uksztahowa
rem w ż.'lden sposób nie dała się pogodzić powtórnie pod odmiennym, więcej z treścią ło, lecz usiłuje zasady jego uczynić podo
praca naukowa. Tułaczka po za granicami jej zgodnym tytułem: nPrawa cywilne, iakie bnemi do zasad prawa rzymskiego i niemie
kraju również nie mogla dodatnio nu bieg w lJolsce od 1'. 1347 do wprowadzenia kodek- tlkiego, wprowadza nawet do swego wykla
jego zajęć oJdzia!ać. W takiem położeniu, su Napoleona obowiązywałlj. Warszawa 1869. du odmienną termillologiję prawn1, niezna
wspomagany: jedynie pa,m!ędą, nie. mahc I Dutkiewicz, b. dziekan wydziału praw- ną w praktylle i teoryi dawnego prawa pol
pod r~ką Ul.ezbęd.nych zrod.et,. mU9la~ SIę nego i profesor prawa polskiego w b. Szko- skiego, a pozbawiając je tym sposobem cech 
ograUlczy~ Jedyme na na,Plsamlł l~znych le Głównej w Warszawie, jako członek Naj- odl'ębnych, zaciera właści we mu rysy indy
m,vag,. maHcysch za p~'zedmlOt ~t?W~le lu~ I wyżolzej komisyi egzaminacyjnej, na zlecenie widualne i utrudni!l IV wielu razach jego 
wleśUl~czy. () .U.wagl nad d.zl.eJuml PolskI tejże, miał napisać pl'Ogram do egzaminu zrozumienie. Niezależnie od tego, dzieło 
stanOWIą własClwlC zarys dZIeJÓW st~sun- aplikantów sądowych z historyi praw pol- powyższe tak rażącemi jest przepełnione 
ków państwowych w Polsce, w ktory:m skich i obcych, jaki", do roku 1810 u nas błędami, że śmiało powątpiewać można, czy 
gtówn~ :uwagę autor ;wr.aca na powstame, miały moc obowiązującą.. Oto geneza wyż autor kiedykolwiek studyjował s<l.modziel-
~ozwóJ I upadek stan~,v I klab społeczr.ych, wzmiank0wauej pracy. nie prawo polskie. 
Z ~ych przeto. po\vodow II U wagI n Lelewela "Program71 Dutkiewicza stanowi właści- Niewdzięczną, choć mozolną pracę spro-
zahcz.yć ~a~ezy d~. prac z zakresu prawa wie wykład zasad dawnego prawa prywat. stowania błędów prof. Burzyńskiego podjął 
polskIego l Jego dZleJ~w.. '. . nego polskiegl) i składa się ze wstępu i Dutkiewicz w broszurze p. t ... Uwagi nad 

Zalety teJ pracy mewIelki? wpr~'Ydzle, cztCl'ellh części; we wstępie autor podaje dueiem 71Prawo polskie prywatne Piotra Bu
za~atryw:ama Le~ewela są n~Jzupetn~eJ sa- źródła pl·aW!l. polskiego i spis alfabetyczny rzyńskiego," Warszawa. Nakładem bzblijote
mOls.tne l ~derzaJ~ il',Vą ?l·.yglllalnoś.~lą, .d?- wyrazów, używuny<lh w dawnej polsko-ła- ki umiejrjtności p"awnych 1873., . 
ty~aH bOWiem tej ~lelk~eJ bo~ą.czln ushOJ U cińskiej terminologii prawnej; część pierw- .Jes~to krytyka Pl'acy I3urz!nłkl~~o, za
pamtwow.eg? Polsk~-:nllanOWICle losu l~l(lU sza.-za wiera w sobie wykŁad pra wa OilObo- wlel'!lJąca s~czegó lo wy rozbIór. tej z.e. Na 
prost~go ~ Jego zUlhl.I~w:anego sta?owlska wego i familijnego; część dl'uga _ prawo poch:v.ałę tej .oceny to tylko pOWIedZIeć mo
w panstwle,-:-lecz. myilh ~ego, obfiCIe rz~- rzeczowe i sp!~dkowe; część trzecia-zobo- zna,.lz mało)est krytylc, z któ,ry~~by czy
e~n~ na. paple~', me. tlą uJęte,;v system.' me wiązania! a w cz~ści cz.wartej dl,lje rys 01'-\ telmk tak '~lel~ mógł ~korzys~ac, ja~ z bl:o
WląZą ~lę w jednolitą. c.atosć, I~cz bIegną ganizacYI są.dowmctwa l wykład zasad pro- szury Dut~le~lcza. 1.ostuguJąc,f t:11~ dZle
luzem J.edna ob.ok drugIej, s~utklem c.ze~o ceduI'; polskiej, pruskiej, austryjackiej i łem B.urzyn~kleg(). musI tę ostatnią mleć po~ 
7l U W~gl" .CZy~lą na. czy tel mim wrazen~e francuzkiej. ręk~, lllac~eJ bOWIem bałamutne pl'ZySWOl 
QP0W:ladama. "de o":,mbu;s et q~abusdam alus. Niezwykle jasny wykhd, stałość i pew- sobIe zdama. (6). 
PomJl~o ~o Jednakze, Ja~? plel'ws~a J)l'óba ność zasad, treśoi wość i .zwięzłość stylu, ob- Pod jednym jednakże względem dzieło 
nakresIeUla charakterystykI stosunko,". praw- litość wskazówek co do literatury każdej prof. Burzyńskiego kOI'zystnie się od in
no-państw.owyc.h w. Poloce z s.amolstne50 nieomal rozbieranej kwestyi-czynią pracę nych wyróżnia, a nawet nad niemi góruje: 
punktu w~dzem~,. Jak.o praca, . blO:ąca roz- Dutkiewicza bal·dzo ważną i użyte:lzną dla znajdujemy tu bat·dzo szczegółowy wykaz 
brat z .z~zyteml. l zWletrzałeml meco . po- nauki prawa pC\lskiego. źI'ódeł i opracowań dawnego prawa polskie
~~ądnml 1. ~zukaJąca ~(jwych d~'~g w bad~- Jednocześnie z pracą Dutkiewicza ukaza- go; jest on tak obszel'flym, iż caty tom 
mach dZleJ 6 ':V .PolskI, )lU wagl zu.sluguH ło się \v dl'uku dzieło profesora W szechni- pierwszy literaturze przedmiutu p!'awie wy-
na uwzględmeme.. . . . cy Jagielońskiej Piotra BUt'zy?iskiego p. t. 
_ Po pracach Ba?dtk.lego, ~acleJow~kIego "Prawo polskie p"ywatne napisane i poświrj
l Lewelela, uczen~ 8klerow~l~ swe. usdowa- cone pami'ici ubzegłych w roku 1864 pirjciu,
mn ku wydawamu pommkow plawodaw- set lat istnienia akademii krakowskiej przez 

(6) Wyz wspomniana kryt.yka i pod innym je3ZC'1l0 

względem zasługuje na uwa.gę: zuajdujemy tu wiele 
uwag kr) tyczuych, dotyllzących drugi ego wydania 
"Historyi prawodawstw słowiańskich" Maciejowskie
go, z którego Burzyński pełną garścią czerpał. (5) Tamze 8tr 4. 

Tu, za domem, który wydawał im się o
puszczonym, lIjrzeli ze dwudziertu pruskich 
żołnierzy. Jakiś obrośnięty olbrzym, siedzą
cy na krześle jak na koniu, z ogromną por
celanową fajką w zębach, zapytał ich do
skonalą francuzczyzną: 

- Cóż, panowie, dobry był połów? 
J eden z żołnierzy zrożył u stóp oficera 

siatkę, pełną rybek, której n je omieszkano 
zab!'ać. Prusak uśmiechną.ł się. 

- Ooo! widzę, że szczęście służyło. Ale 
nam idzie o co innego; nie obawiajcie się. 
Posłuchajcie tylko: dla mnie wy jesteście 
szpiegami, wysłanymi na zwiady; sch wytałem 
was i każę rozstrzelać. Udawaliście, że 
łapiecie ryby, aby lepiej uhyć swoje zamia
ry; dostaliście się jedn'lk: w moje ręce-tem 
gOl'zej dla was. To wojna, moi panowie. 

- Ponieważ przebyliście pr7.ednie straże 
francuzkie, musicie zatem znać hasło. W y
dajcie je, a daruję wam życie. 

Dwaj przyjaciele, wylęknięci, stali obok 
siebie-ręce im dl'żały nerwowo- milczeli. 

Oficer zaczął znowu; 
- Nikt nie będzie o tern wiedział; po

wrócicie bez przeszkouy. Tajemnica zosta
nie przy was i zaginie nazawsze. Jeśli 
odmówicie, czeka was śmierć natychmia. 
stowa. łVybierajcie. 

Stali nieruchomi, nie otwierając ust. 
Prusak, za wsze spokoj ny, ciągnął dalej, 

wskazując na rzekę: 
- Pomyślcie, że za pięć minut bęl1ziecie 

tam, na dnie. Za pięć minut! Musicie prze
cież mieć rodzinę .. _ 

Wzgórze Valerien grzmiało wciąż_ 
Dwaj rybacy stali w milczeniu. Niemiec 

rzucił rozkaz żołnierzom w swoim języku; 

P. B. etc. n Kraków. Tom I 1867 r. Tom 

następnie odsunął swoje krzesło, aby się niebu. Kilka m:'l,tych strug krwi sączyło się 
nie znajdować zbyt blizko jeńców. O dwu- z pod jego paltota, podziurawionego na. 
dzieścia kroków od nich ustawiło się w rząd piersiach. I 

dwunastu kal·abinierów. TY'!lcz8.sem niemiec wydał nowe rozka-
Oficer jeszcze aprółłowat: zy. Zołnierze się rozbiegli, następnie po-
- Daję wam minutę do namyllłu; am wrócili, niosąc sznury i kamienie, które po-

jednej sekunuy więcej. przywiązywawszy do nóg trupów, zanieśli 
Następnie podniósł się szybko, zbliżył się je na brze!!'. 

do francuzów, a ująwszy Morissot'a za ramię, Wzgórze Valerien grzmiało wciąż; po nad 
odprowadził go na stl'onę i szepnął: niem unosiła się już chmura dymu. 

- Powiedz pan haslo! pański towal'zysz Dwóch żołnierzy ujęto Morissota za glo-
nie będzie nic o tem "iedziat. Będę uda- Wl) i za ńogi; d wóch innych w podobny 
wat, żem się rozczulił. sposób podniosło p. Sauvage. Ciała, ko-

Morissot milczat. łysane silnie przez cb wilę, rzucone potem 
Prusak odprowadził na bok p. Souvage daleko, zakreśliły w powiett·zu liniję krzy-
Zł'obił mu tę samą propozycyję. wą i zanurzyl'y się w wodę, w stoją.cej pozy-
P. Souvage nie odpowiadał nic. cyj, gdyż kamienie pociągnęły najprzód nogi. 
Znaleźli się znowu obok siebie. Woda rozprysnęła się, zagotowata, za-
Oficer skomendel·ował. Żołnierze wyce- wrzała, potem powoli się uciszy ta, a szero-

lowali. kie koła rozeszły się aż do brzegu po jej 
Wtem wzrok Morissot'a padŁ na siatkę powierzchni, na której pozostało tylko tro

z rybami, leżącą na trawie, o kilka kroków chę krwi. 
od .niego. Wtedy oncer, spokojny i pogodny, rzekł 

Zywe jeszcze rybki, ruszały się i połys-. półgłosem: 
kiwały na słońcu. Opanowało go dziwne - Teraz pt'zyszła kolej odwetu na ryby_ 
wzruszenie. Mimo całego wysiłku, oczy jego I zu,vrócit ku domowi. 
zaszły.łzami . Dostrzegłszy na trawie siatkę, podniósł 

- Zegnam pana, panie Souvage-wybeł- ją, obejrzał, uśmiechnął się i zawołał. 
kotat. - Wilhel mI 

P. ąauvage odrzekł: Przybiegł zołnierz W białym fartuchu_ 
- Zegnam pana, panie Morissot. _ Uilmażyć mi zaraz te rybki, dopóki 
Podali sobie ręce; dreszcz mimowolny są jeszcze żywe. To będą. pr~wdziwe de-

przebiegł ich od stóp do głowy. licyje. 
- OgniaI-krzyknął oficer. I usiadł palić swą fajkę. 
Dwanaście strzałów padło jak jeden. 
P. Sauvage padł twarzą na ziemię. Mo

rissot wyższy, zachwiaŁ się, zatoczył i u
padł na swego towarzysza, z oczyma ku 
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łącznie jest pOSWlęcony. O ile nam ;Vla~ wy ch niż dzieje narodu polskiego w dziele 
domo, żadne dzieło nie zawiera w subie prof. Bobrzyńskiego widz:}. 
tak obfitych pod tym względem wskazówek Nakoniec, wllpomnieć tu musimy o "Ku,r
co do p1'awa polskiego. Zaletą to jest wiel- sze historyi p"aw/1, polskiego", wykładanym 
ką. dzieta prof. Burzyńskiego, na szcze- przez pl'ofesora Zygla, dla. słuchaczów wy
gólne zaznaczenie niewątpliwie zasługującą. działu prawnego Uniwersytetu Warszaw
W wykazie tym są wprawdzie przeoczenia skiego, jako częśc.:i kursu historyi prawo
(u"tltor np. nawet wzmianki o histol-yi pru- dawstw· słowiańskich. Szczery zapał, umie
wa polskiego Bundtkiego nie czyni); tl'afiają jętność przelania go w słuchaczy, nieustan
się jednak bardzo rzadko. ne studyj a naukowe i śledzenie za litel'a~ 

Dla zupełności niniejszego ry~u literatu- turą wykładanego pl'zedmiotu, cechują wy
ry prawa polskiego, wspomnieć tu należy kład p l·of. Zygla. W spomnieć tu o nim 
o dziele Antoniego Zygmunia Helcla p. t. czuliśmy się W obowiązku, gdyż rozważe
"Dawne prawo 'P"ywaine polskie. Nakładem nin kwestyi za temat do studyjum niniej
akademit nmieyęillości w Krakowie 1874 r." szego przez nas obranej, W kursie swym 

A. Z. Helcel był profesol'em uni wel'syte- prof. Zygicl wiele miejsca poś\Tięca. (10) 
tu jugielońskie!!o i tu w latach l'uiędzy 1'0- Takie to dzieła mają nam Qostarczyć ma
kiem 1549, !l. 1853 wykładał prawo polt teryjału do opracowania niniejszego tematu. 
akie. łVtedy to, prawdopodobnie, napisu. Co do studyjów, specyjalnie mu poświę
swój kurs tego pl'zedmiotu dla slu0haczY-I' conych, takowych z wyjątkiem jednej bro
Zajęty jednak wydawaniem "St!ll·odaw· szury pi·of. M. Bobrzyńskiego literatUl'u 
nych prawa polskiego pomników" nie dm- ' polska nie posiada. 
kował go, W papiel'ach, któl'e Pl,zed śmier- I PI·of. Bobl'zyński przedstawił swe poglą.
cią przekazał bmisyi historycznej akademii dy IV kwestyi podziału dziejów na ohesy 
krakowskiej, znalazty się prace jeszcze w swych "Dziejach Polski" i w broszUl'ze: 
drukiem nie ogłoszone, z których szczegól- "W imię prawdy dzieiowej. Rzecz o zadanm 
niej na wyróżnienie z!lstu!!:iwały: "Daw- historyt i dzisiejsze m Jej stanawisIm." ,"Val'
ne prawo prywatne polskie" i "Historyja szawa 1879. Gdy zaś wygłoszone przezeń 
dawnego prawa polskiego," Akademija po- w tym Pl,zedmiocie zdania, krytyka nauko
stanowiła wydać te prace własnym kosztem wą zakwestyjonowała, zamieścił, jako odpo . 
i zalecita prof. Bobrzyńskiemu, aby takowe wiedź, w Niwie za rok 1880, rozprawę p. t. 
przejl'zał i do dl'Uku przygotowat. (1) Do- ,,0 podziale histM'YZ' polskiej na okresy", kt6· 
tąd ujl·zała świutło dzienne tylko pierwsza l'a wyszta w ochlzidnej odbitce (Warszawa 
z pomienionych prac. Nadmienić tu je- 1880 stl·. 28 in 8·vo). W broszurze tej 
dnak należy, iż jest ona nieskończoną: prócz autOL' broni swego podziału, obszernie t~
wstępu i części ogólnej, mamy tu wykład kowy uzasadniając. 
o osobach, jako przedmiotach praw i o Na tem zakończamy rys litel·a.tuI·y przed-
prawach rzeczowych. miotu. 

Pod względem zalet-praca Helda naj- Po wskazaniu źródeł, zkąd zaczerpnęliś-
więcej Pl'zypomina nam "Programn Dut- my matel'Jjał do niniejszego stndyjum, 
kiewicza: taż sama treściwość i jasność przejść nam wypada do samego przedmio
wykładu, taż sama pewność zasad, taż sa- tu, i najpierw wykazać, Jakt"e ma znaeze
ma obfitość danych co do literatury Pl,zed- nie podział dae)ów na olcrzsy i jakie 
miotu. Zdaniem akademii, badania innych są warunki umiejętnego przeprowadze
uczonych co do prawa polskiego dotąd w nia takowego podziału, a następnie odma
niczem nie wyprzedziły badań Helcla, i lować, jak dzieli t dzieje każdy z wymienio
praca jego w})rowadz~ do nauki wiele 110- nych przez bas badauzy i jakie cechy cha. 
wych, dokładnie umo~ywowanych pogl<}d6w raktCl-ystyczne nadał każdemu oznaczone-
i pojęć prawnych. Załować jedynie wypa- mu przezeń okre$owi. (d. c. n.). 
da, że pI·of. Bl1bl'zyński nie podjął pracy 
dokończenia dzieła Helda. 

Do rzędu dziet, prawa. polskiego tyczą
cych, należy zaliczyć również książkę prof. 
uniwersytetu krakowskiego Michała Bobrzyń
skiego p. t. "Dzieje Pf)lski w zarysie. War
.szawa 1979" 

O książce tej, wydanej powtól'nie w 
dwóch tomach w r. 1880, tyle w swoim 
czasie napisano krytyk i recenzyj, że byto
by tu zbytecznem zaznajamiać czytelnika 
z jej treścią. Wytłomaczyć się jednak 
winDlśmy, dlaczego zuliczamy ją do rzędu 
opracowań, Pl,zedrniotu naszego dotyczących. 
Ot.óź, sądząc powierzc hO\'l'nie, mógłby ktoś 
twierdzić, iż praca prof. Bobrzyńskiego to 
Dzieje Polski w tern znaczeniu, w jakiem 
wszyscy wog61e dzieje rCJzumieją.. Zdanie 
to jednakże, jal.kolwiek sam autor za nim ob
staje, zdaje nam się mylnem. J nż w przedmo
wie do pierwszego wyuania pI·of. Bobl'zyń
ski uprzedza czytelnika, że wcale nie miał 
na widoku faktycznej strony dziejów; prag
nął jedynie przedstawić, ciągłej w biegu 
dziejów ulegające zmianie, warunki i pod
stawy społecznego i państwowegl) rozwoju 
Polski. I rzeczywiście zgłębi wazy "Dzieje 
Polski w zarysie, n a szczególniej porów
nawszy j e z "Dziejami Polski Szujskiego, 
przyjść musimy do wniosku, że dzieło prof. 
Bobrzyńskiego-to dzieje prawa. i państwa 
polskiego, to dzieje konstytucyj onalizmu 
dawnej Polski. Na poparcie tego twierdze
nia powołać się możemy na zdania takich 
historyków, jak Szuj ski (8) i Plebański (9) 
'którzy raczej historyję urządzeń państwo~ 

(1) D:uvne prawo prywatne polskie str. VII. 
(8) Kilka uwag o .Dziejach POldki· Bobrzyńskie

go. Niwa 1879, str. 718. 
(9) Patrz artykuł w ksiązce .pięćdziesięcioletnia 

<lziałalność J. l. Kraszewskiego. Warszawa 1880.· 

(lO) Poniewaz kurs prof. Zygla rlrukiem nic jest 
ogłoszony, nie mamy przeto prawa zdauia krytyczne· 
go o nim wypowiadać. 

ROZMAITOŚCI. 

- .Now. 'Vrem.' wystąpiło x poglądem do
tyczącym sprawy żydowskiej. Niedawno pismo to 
poświęciło kilka słów tej samtj sprawie i wyraziło 
przekonanie, że komisy ja żydowska hr. Pahlena ma 
na celu ograniczenie praw żydów, \V jedujm z 
numerów .Jom. de Sto Pet.· umieścił dość obszerny 
pogląd, podpisany przez jednego z .Czytelników," a 
popierający włllśnie myśl rozszenenia praw żydow 
skich. Zdaniem .czytelnika· tedy, sprawa żydow
ska nie surowemi ogranil'zającemi przepisami powiu
na hyć rozstrzygnięta, ale państwo pOWinno posta
rać się o wytworzenie takich warunkó,v dla ludno
ści żydowskiej, której wady nie dadzą się wykorzenić 
którll nie wymrze bo ciągle się rozmuażtI; i której 
nie można wypędzić bo jej jest zawiele. przytem ma 
niewątpliwe zaJety,-iżby ludności tej w imię obu
stronnych interesów lepiej żyć było. 

Na to właśnie odpowiada .Now. Wl'.· W następu
jący sposób: .Dziś nip. jest tajemnicą dla nikogo, iż 
wady plemienia żydowskiego są nie do wykorzenienia, 
albowiem stanowią one właściwości rasowe i liczyć 
na ich zmianę byłoby to samo, co marzyć, iż murzyni 
pozbędą się kiedykolwiek włosów kręconych, a czer
woni indyjaDie kolorn swej skóry. Co do zalet żyd6w 
o tych zamilczmy. Najlepiej opisał je w znakomi· 
tej swej pracy Edward Drumoud .La. France Jui
ve· która otworzyła wielu oczy i na zachodzie, /lo 
w Rosyi wi1l1Ulb'l być wydan,. kosztem rządu, Jako pod
r~cznik dla wszystkich maJących styczność z żydami. 
Albowiem nawet niezaprzeczone zalety żydów, u
podobanie w życiu rodzinnem i wynikająca ztąd 
płodność, wyt1:wałoM i oszczędność, zdolność do 
kombinacyj finansowych i t. d. --zwracają się jak 
wiadomo Da szkodę chrzeŚCIjan, i dlatego też nie 
mogą słuźyć jako dow6Q. na korzyść rozszerzenia ich 
praw. 

.Zgadzamy się zreszt~ z .czytelnikiem,· iż za 
pośrednictwem samych ograniczeń, trudno jest roz· 
wiązać sprawę żydowską, jeżeli jest ona możebną 
do rozstrzygniQcia wogólności; albowiem jeste~my 
zdania, że żydowska ta choroba powstała historycz
nie, i jak na wie!ltl!: chorobę chroniczną tak i na 
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żydowstwo ratunku niema. Ratunek zaś radykal
ny może więcej jeszcze zaszkodzić, aniżeli sama cho
roba. Ale przynieść ulgę cierpieniu można. Zadanie 
tu jedno. Należy dążyć do tego tylko, ażeby ży
nzi nie mogli wyzyskiwać ludności ChrzeŚCijańskiej, 
do czego dojść można J'ozliczuemi ograniczeniami, a 
jednocześnie trze ba mieć na względzie, iżby taż lud
ność zmniejszała się w Rosyi, gdy dziś wzrasta ona 
szybko. Zmniejszenie to osiągniętem zostanie pośred
nio, przez ograniczeuie praw obywatelskich i politycz
nych; skoro bowiem raz I)ole żydowskiego wyzy
ski~ania ograniczy się, nie będzie powodu do przy
pływu ludności żydowskiej z zewnątrza, Rnmunija i 
Gal icyja prrestaną nas zaopatrywali w nowych przy
hyszów. Ale to nie wystarczy, tego zamało,-potrze
ba środków stanowczych. 

.Niezbędnem jest naprzód: bezwzględny zakaz 
wzbraniający żydom przejazdu do Rosyi nawet na 
24 godzin, choćby przybywali w skła.dzie ciała dy
plomatycznegil, lub z propozycyją Rotazyldów zapła
cenia wszystkich uaszych długów pailstwowych. Na
stępnie, potrzeba dozwolić żydówkom, aby wychodzi
ły za rosy jan i katolików. Przypuszczamy, iż ko· 
rzyść z rod :ącej się ztąd progenitury z początku 
będzie niewielka; lecz należy zauwazyć, iż dzięki 
nieprawnym związkom, i dziś Rosy ja posiadająca 
pięciomilijonową ludnoM zydowską, nie może uni
kać podobnego krzyżowania się dwóch ras: arabskiej 
i semickiej. l~ó7.nica wszakze bę(lzie ta, iż przy 
dozwoleniu na małzeństwa mi~szane, potomstw[) 
wychowywane będzie nit: w rodzinach zydowskich 
i nie b~dzie wyznawało tak niebezpiecznej dla nas 
wiary mojżeszowej. Przytem, choć część zdobytego 
majątku powracać będzie w ręce chrześeijan, drog~ 
spadkn lub w postaci posagów, darowizn, zapi3ów 
i t. d • 

• Najważuiejezym natu:'alnie środkiem, byłaby za
chęta żydów do emigrowani,l, z Rosyi. Hmbia Ignat
jew świetnie scharakteryzował kiedyś znaczenie te· 
go środka, odpowiallając deputacyi .Aliauce Izraeliten 
iż żydzi w Rosyi, są ludźmi zupelnie wolnymi, albo
wiem granica zachodnia stoi z~wsze dla nich otwo
rem. 'l'ruduoś ć tylko w tern, iż ku poparciu powyz.
sz~j emigracyi potrzebne są zawsze pieniądze, albo
wiem samo przez się rozumie się, iź wysiedlać si~ 
będfl: nie bogaci ży dZi, ale biedni, nie mający kawał· 
ka chleba. Podnosiliśmy już kiedyś tę myśl i gdy
by rząd wyznaczył co rok chociażby po 20 milijonów' 
I'ubli l1a poparcie wysiedlenia lutlności żydowskiej, 
byłoby to i~totuem dobrodziejstwem niotylko dla. 
żydów", ale i dla całej Rosyi. 

- Po niemiecku. Osoby wiarogodne które 
śwież? powróciŁy z Niemiec, opowiadają co na.. 
stępuJ!': 

W Hamburgu jednemu z naszych podl'óznyCh ode
brano i położono na wagę celną parasol. N" llyta
nie pasażera: "Jakże pan chcesz? czyż mam jecha6 
w poclróż bez parasola?" celnik dał godną prusaka. 
odpowiedź: .JedŹ pau nago, nic mnie to nie obcho
dzi!· I pan N. zapłacił cła 27 fenigów. 

Bezczelność celników IV Hamburgu do tego docho. 
dzi stopnia, że przejeżdzającym biednym robotnikorn 
wysypują na wagę ka.wałki cukru, wiezionego pl'ze:z: 
nich do użytku w podróż y ..• 

Na dworcu kolejowym w Toruniu, zjawia się w 
wagonie nie umundurowauy urzędnik. prnski i doma
ga się wydania paszportów. Zabrawszy je, odjezdża 
do odległego o parę wiont Torunia, nie myśląc by
najmniej o powrocie. Kto chce odebrać pasport, mu
si jechać do miasta, gdzie odzyskać go może po nie. 
malych trudach. Osoby, nie domyślające sig naduży
cia, lJarażolJe są na napaść i szykany policyi kole
jowej i żandarmów granici;nych. Gdy w Otłoczynie 
jedua z p:tń nie mogh do~6 spiesznie odnaleźć klu· 
czyk'l do walizki, celnik prnski poprzarzynał obwią
zania, gwałtem poodrywał zamki, i przetrząsną,vszy 
wszystko, zostawił podróżnej rzeczy porozrzucane .. _ 

\\o Berlinie spotyka. p odr6żnych n~,dzwycza.jn6 
zdzierstwo. W jednym z hotelów za porcyję kawy 
bialej, każą płacić 2 lllarki 50 feuil1'óW (1 rs. 25 k.) 
a za inne przedmioty w takim samym stosunku! 

,- '''ydalony •• Dziennik ŁÓ<16ki" pisze: P,Lu
dwik Gutzmau z Łodzi, majster szewcki, wyjechał :Ii 
kraju za paszportem legalnym opatrzouyrR wizą kon
sulatu Jliemieckiego w \Varszawie i po kilku dniach. 
pobytn we Wrocławiu, otrzymał nastęl'llj<~ce rozpo
rządzenie policyi: .Królew~kie prezydyjum policyi 
we Wrocławiu. Nr. dziennika. III. 2173. 7. 1886 
Wrocław, 28 lipca 1886. Niuiejszem zawiadamiamy, 
ie dalszy pobyt wtem pailstwie :Gostaje panu wzbr[)
Dlony, wzywamy przeto, abyś w CiąglI dni sześcill. 
nnikając kary pieniężnej w kwocie 60-ciu marek, 
względnie tygoduia aresztu, opuscił Wrocław i gra
nice pailstwa prnakiego. Prezydent policyi (podpis 
nieczytelny), Do p. Ludwika Gntzmana, szewca, w 
miejscu, ulica Szyllera 26, LI \Vutkego." 

- Jleble gięte. Jedna z f:tbryk mebli giętych. 
uprzedzając koukul'eucyję lliemieckl'Ji, rozpoczęła po
dobno wywóz swego tOW<U1l na Kaukaz, gdzie zna
lazła dobre powodzenie. Dla. roz~viuiQcia tego inte
resu, potrzeba jednak założyć w Tyflisie, lub innej 
miejdcowości, Odpowiednie W3J'SZt'lty do składani. 
takich mebli ze sztuk pojedyilcqch i do opakowy
wauia. 

- Bal'on nikołaj Wesselenyi, magnat 
węgierski, był jednym z najwybitniejazych przy
wódców opozycyi w sejmie węgierskim i dlateg[) 
nielubiany u dworu. Cesarz Franciszek kazał mil 
się stawić przed sobą. Ujrzawszy, go z całą na
miętnością obrzJ1cił go gradem wyrzutów. Wessele, 
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llyi z zupełnym spokojem wysłucha.ł, a kiedy cesarz 
w końcu dodał:-. Teraz zrozumiałeś mnie, ty węgier
ski buntownikul"-węgier uchyla.jąc głowy z naiw
-uym wyrazem twarzy, odpowiedział tylko: "Niks 
deutsch ... 

To doprowadziło cesarza do ostatniej pasyi; po
czerwieniał cały, odwrócIł si~ i odezedł_ 

- Pewien nowonabywca majątkn, gdzie 
lliegdyś znajdowała się siedziba króla polskiego i z 
tych czasów pozostał wspaniały ogród, oprowlltlza
jąc po nim sąsiadów, chciał zaznaczyć swe przywią
zanie do pamiątek historycznyeh w następujący spo
Sób: • Widzi pan ten modrzew? To bardzo stary 11'0-
drzew-jego może Sobieski sadził, II może się przy
patrywał jak go sadzili; dlatego on dla mnie dużo 
wart; ja panu powiem, żeby nie skłamać, co on wart 
dla mnie około 500 1'S_" 

Szkoda, że właściciel modrzewia nie obliczył BU
my dokładniej i z kopiejkallli. 

- l" .jednYJD z dzienników berlhiskich 
czytać można następujące ogłoszenie: .Znalezioną 
została na ulicy Molchow turniura. Zawartość: chu
stka do nosa, ręcznik, pewna ilosc waty, oil"l'ycie i 
inne części damskiegv ubrania. Do odebrania: Lnd
'Wigstr. nr. 18" Sądząc z zawartości, musiała to 
być turniura nielada. 

- Rachunek z przed~tawienia teatralnego da
nego w Piotrkowie na Tani ą Kuchnię - przez Ar-
tystów Krakowskich. Rs. k. 

Dochód brutto wynosił • 170 99 
• Koszta... . 58 69 

Połowa czystego zysku. 
Bilety dla władz. . . . 
Naddatki •.•...• 

Czysty zysk dla 'raniej 
Piotrków 14 sierpnia 1886 r. 

Libicka. 

112 
56 

2 
4 

Kuchni 58 

J. Kański. 

30 
15 
50 
50 
15 

.Niwy" zeszyt Nr. 280 wyszedł z druku 
i zawiera: I) "Na bezdl'ożu . "-II) .Figiel amorka" 
Powiastka, przez T. J. Cboińskiego (ciąg dalszy.)
nI) .Historyja prawa wieczysto-czynszowego w 
guberniach Półuocno i Polndniowo-Zachodnieh Cesar 
stwa Rosyjt'l!dego,· przez A. Rarubowskiego (część 
trzecia.)-IV) .Kronika ekonomiczna,' IV, przez~. 
0.-V) .Spl'a wy bieżące," V, napisał Chorąży.-VI) 
"Przegląd literacki:" 1), Władysława Smoleńskiegr 
-Kuźnica Kołłątajowska; stndyjuffi historyczne 
przez A. R.-VII) "Krouika haudlowa,· XI, napisał, 
J. Wł. 

o G- Ł 

TYDZIEN 

Licytacyje w obrębie guberni i . 

W d 19 (31) si"t:rp. w Milejowi03 na sprzedaż żyta 
pszenicy i j~czmienia w słomie, oraz mebli i paro
wej lokomobili, od sumy 2290 rs. 

- Tegoż dnia w majątku Kamocinek na sprze
daż żyta i krów od sumy 525 rs. 

- 22 grud. (3 stycz.) 1886/7 r. w sądzie zjazdo
wym w Piotrkowie na sprzedaż nieruchomości w m. 
Piotrkowie przy ul. Peterburskiej pod ]f, 198-240 
położonej od sumy 20,000. 

- 20 wrześ. (2 paźdz.) tamże na sprzedaż nie
ruehomości w m. Piotrkowie przy ul. Słowiańskiej 
pod ]f, 101-252 od sumy 500 rs. 

- 30 wrzeli.. ( 12 paM.) tamże na sprzedaż nie
ruchomości w osadzie Wolborzu pod M-59 od sumy 
500 l·S. . 

- T~goż dnia, tamże na sprzedaż około 3 morg 
ziemi na terytoryjum m .Piotrkowa od sumy 300 rM. 

- 18 (30) sierp. w urzędzie p-tu Łaskiego na 
enłrepryzę reparaoyi a-ch studzien miejSkich w m. 
Zgierzu od sumy 429 rs. 31 kop. (in minlls.) 

- 4 (16) i 11 (23) wrześ na rynku m. Łasku na 
sprzedaż około 196 korcy żyta. od sum y 31's. 30 
kop. za korzec. 

- 25 sierp. (6 wrześ.) w urzędzie gminy Krzyża" 
nowice na przebudowanie mostu na drodze II rzędu 
we wsi Jeżowie od dumy 663 rs. 80 kop. 

- 26 sierp. (7 wrzes.) w m. Łodzi przv ul. Wi
dzowskiej pod ]f,-1106 na sprzedaż różnych lllebli i 
około 50 pudów chmielu, od sumy 706 1'8. 

- 2 (14) i 3 (15) wrześ. w urzędzie zachodnieś:o 
Okręgu Góruiczego w Dąbrowie na dostawę różnych 
matel'yjałów dla składów j. kopalń tegoż okręgu w 
ciągu 1887 1'. 

- 21 sierp. (2 wrzeli.) w urzędzie guberni Piotr
kowskiej na entrepryzę reparacyi gmachu po· Ber
natlyńskiego, gdzie mieści 8ię drukarnia i archiwum 
od Bumy 213 rB. 27 kop. 

- 28 sierpnia (9) września r. b. w biu\')!ie p-tu 
nowo-l'adomskiego na 3-ch letnie wydzierżawienie 
dochodu z bydłob6jni w m. NoworadolUsku - od 1'8. 

1842. 
- W d. 30 wrześI\i.a rb. w sądzie zjazdowym okrę

gu I gubernii piotrkowskiej na sprzedaż nierucho
mości w m. Łodzi przy ul. Południowej pod ]f, 492 
położonej-od rs. 9000. 

- Tegoż dnia i w t) mże sądzie na sprzedaż nie
ruchomości w m. Łodz! ]lod N> 281-3. połozonej orl 
ra. 1000. 

- Towarzyztwo Kredyt. m. Łodzi wystawia ua 
sprzedaż następujące posesyje w tymźe mieście poło -
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żone: 1) 24 października (5) listopada r . b. przY 
ulicy Zawadzkiej pod]f, 413 - od rs. 18,000 2) 27 
października (8) listopada r. b. przy ulicy Nowo
miejskiej i Północnej pod "NI 232 i 296-od rs. 34200. 
3) 28 października (9) listopada r. b. przy drodze 
Wiązowskiej 1l0d:Ni 321 E. E.-od rs. 4,500. 

W d. 10 (22) listopada r. b. w sądzie okręg. 
piotrk. na ~przedaz dóbr Młodawill Górny w pocie 
łaskim - od 1'8. 20,000. 

tegoż dnia i w tymze sądzie, na sprzedaż dóbr 
Bronowice A i B-i Strzemboszczewice B. w pocie 
brzezińskim-od rs. 16,800. 

- tegoż dnia i w tymż" sadr.ie na sprzedaż osa
dy fabrycznej Mieczków we wsi Dobie.zkowie p-tll 
rzezińsldego - od rs. 16,500. 

- tegoż dnia i w tymże sądzie na sprzedaż dóbr 
Wielkowiecko pocie częstochowskim-od rs. 96,000. 

- 11 (23) września l'. b. w rzadzie gub. piotr
kow81.im na 3-ch lętnie wydzierżawienie dochodów 
z by,ilłobójni w miastach: Łodzi od rs. 21,126, Piotr
kowle od 1'8. 4,240 kop. 99, Częstochowie od rs. 
4626 ~op. lO-tudzież dochodów jarmacznego, targo
wego l brukowego w m. Piotrkowie - od rs 30lo. 
rocznie. 

- Buclł, pociągów drogi żelazne. 
na Btacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maj a 
1886 roku. 

a) w lcierunku od Warszawy gOd·1 min. 
do Granicy: ----

Kmjerski (2 klasy) przych. 12 51 l 
" "odchodzi 12 503 f popółnocy. 

Pospieszny (3 klaśy) przy ch. 9 51 } 
• " odchodzi 9 59 przed połudn. 

OGobowy (3 klasy) p\'zych. 4 4 I _ 
" "'Jdchodzi 4 14 f po południU 

b) w kierunku od Grallicy do 
Warszawy: 

KUl'yjerski (2 klasy) przych. 
" " odchodzi 

Pośpieszny (3 klasy) przych. 
" • odcbodzi 

2 
2 
5 
5 

O.~obowy (3 klasy) przych. 12 
" " odehodzi 12 

38 } 
43 
40 jl 
48 
44 l 
54 f 

po północy 

po południu 

po południu 

e) Pociąg miejscowy (3 klasy ). 
Wychodzi z Piotrkowal 4 45 I rano 
Przychodzi z Warszawy 11 25 wIeczorem. 

I A. 

POkój dla Kawalera D-rRUSS 

do wynajęcia z usługą i opalem. \Vi!),
domość u p. Knol'T, ulica Pocztowa, dom 

. Ubezpieczenia życiowe Szulca. (4-2) 

po całorocznych specyjalnych studyjach 
w Wiedniu, powrócił do warszawy. 
Przyjmuje z chorobami ko
b iet od 8-10 z rana i od 3-5 po po
łndniu,-ul. Sto-Jerska N> 17 nowy. 
(R. i Fr. M 8649) (3-1) 

1) UbeZI)ieczeuia na wypadek śmierci (za
bez pieczenie bytu rodziny). 

2) Ubezpieczenia na (łożycie (zabezpieczenie 
starości, pos;.Igów dla córek, etc.) 

3) Ubezl.ieczenia J.·ent (dochód na podeszłe lata, 
dochód dla wdów, stypendyja dla chłopców, etc.) 

Blższe szczegóły zawierają się w a·ch oddzielnych bro
szurach Towa,rzystwa Ubezpieczeń ,,80syJa" 
które na żądanie wydaje i rozsyła bezpłatnie Zarząd To
warzystwa w Petersburgu (Wielka Morska N> 13,) .Je
neralna Repl'ezentacyja w '''arszawie (Mar
szałkowska ]f, 144) oraz agentury Towarzystwa zn<J.jdujące 
się we wszystkich miastach Cesarstwa i Królestwa Pol
skiego. 

W r. 1885. Towarzystwo Ubezpieczeil .Rosyja" zawar
ło 5,767 nowych ubezpieczeń życiowych na sumę 

Rs. 16,376,290. 
Dywidenda dla ubezpieczonych wynosi na 1886 1'. 12%. 

(R. i Fr.) M 7730. 

Znaczne wynagrodzenie. 

(6-5) 

Dr. Michałowski 
wrócił tlo "Petrokowa. • 

(4-3) 

Skład Węgli 

Włodzimierza SapińsKiego 
(R6g alei Aleksandryjskiej) 

(Jeny 

Korzec węgli lcamiennych 
grubych 240 a. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcO"'e z·tmkniQte (przez 
Magistrat Warszawsld 
ostemplowane)'. . . . . 83 k. 

Pud koksu (korzee 4 pudy) . 25 k. 
Korzec "ęgli drzewnych . 1 ra. 
U\ł' aga. Na miasto rozsyła 

~ię w ko~zach półkorcowyeh 
wagi 130 ~. (13-4) 

Włodzimierza SaDińsKie[o 
Wynajem Pojazdów 

Dom W -go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty Otrzymać mogą posiadający liczną kli

jentelę pośród świata handlowego, za 
przyj'2cie komisu luh ajentury większego 
przedsiębiorstwa pl'zemysłow<go. Adre
sować oferty pod lit. F. do Biura ogło
szeń .Rajchman i Frendlel'· '''arsza
wa Senatoraka 26. 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
= __ ~~D~o ~dz~iB~ie~js~ze~g~o ~n~um~e~r~ul Tramwaj do kąpieli 
doŁącza się arkusz 5 powieści i na spacery. 

(R. i Fr. N> 8318) (2-2) p. t. "Sława". (13-4) 

Redaktor i wydawca JJlirosław Dobrzański. 

Pracownia artystyczna 
oraz 

Skład porcelany, fajansu i szkła, 

- 1. Pą~owskiej i S-ki 
. dom W.zodarskiego w 2-eJ' alei 

W {Jz~!óltochowie. 

Przyjmuje obstalunki na okna ko
ścielne z dowolnym wyborem przedmio
tu; wszelkie obrazy do repara
cyi i odświeżenia; jak również obsta
lunki doróbek ([o uszkodzonych serwi
sów i JDouogramy na porcela
nic.-Pracownia przyjmuje na naukę, 
pragnąeych się kształcić w róźuyeh 
rodzajach malarstwa, rysun-
ku i heliominiatur. (3-2) 

MłESZIAN~E. 
W każdym czasie do odstąpienia z 6 
pokoi w domu d ·ra Rontalera. 

(3 -2) 

Biuro Ogłoszeń 
dla wszystkich dzienników kra

jowych i zagranicznych 

P.ajchman i Frendler 
w Warszawie, ulica Senatorska ]f, 26. 

,jJ,oSBolleHo IJ;eHBypoIO. W drukarni E. Pa.ńskiego w Pełrok owie 
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lego na postać wiejskiej dziewczyny, która tuź obok 
stała, zasłaniając oczy rękami, z pod których spływały 
obfite by, drgając na świeżych ustach, jak rosa poran
na na dojrzałych wiśniach. 

Jakież przeciwieństwo obok wynędzniałych zwłok 
przedstawiała ta hoża postać, pełna młouego życia, z 
bogatym, jasnym włosem, w kolorowej sukience i czer
wonym obcisłym gorseciku. 

Spojrzałem powtórnie w lica zmarłego, i zau wa
żyłem, że na p6trozwartych ustach jego spoczywa spo
kojny, błogi uśmiech. Był to może ślad &zczęścia ja
kiem go obdarzyla ostatnia chwila życia. U mart za
pewne tak, jak sobie życzył: w objęciach wymarzonej, 
powiewnej, modrookiej kochanki-głowa mu opadła na 
poduszki, Jak dawniej na pień jesionu-oczy się zam
knęły-a nad umierającym powiał słodki szept o mi
łości i stawie, o nieśmiertelności w pieśni, którą po 
sobie zostawia na ziemi ... 

Przypomniałem sobie obietnicę uczynioną, cho
remu. 

Sprawdzi\Vszy śmierć Jana, zbliźyłem się do łóż~ 
ka, na którem leżał. Nie było ani poduszek, ani aien
llika--było ono już puste! 

Spytałem się rodziców, czy nie znaleźli jakich 
papierów. Stroskany ojciec spojrzał pytająco na mał. 
żonkę, a ta zaprzeczyła poruszeniem głowy. 

Wtedy podeszła do m:lie dziewczyna z zapu
chniętemi od płaczu oczami i łkając mówiła: 

- Czy pan pyta o te papiery, które Jan zapi
sywał i pod głową w łóżku chował? 

- Tak, o nie wlaśnie. 
- Ja zabrałem; a stało się to dlatego, że matka 

Jana prosił~ mnie, bym z nii} czuwala przy ohorym. 
Było to wczoraj wieczorem.-Jan drzymało Pa

miętając o stowach pana, jak bardzo mu to pisanie 
szkodzi, usunęłam ze stołu kałamarz, pióro i papier. Po
tem modliłyśmy się po cicbu, siedząc w tym oto kątku. 
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przez które zrzadka zabtądzi do szarego, tajemnicze~ 
czego mroku, promień słoneczny, igrając jak błędny 
ognik na wzorzystym mchu aksamioie. Pośród tej le. 
śnej głuszy wystawoie sobie jeszcze napół rozwalony 
kościołek. Konary starych dębów gotyckiemi oknami 
do próżnego wnętl'zu się dostawszy, liściastą swą gę
stwiną zastępują dach zwalony; w omszonej zaś wie
życzce z wyrzeźbionym krzyżem, zamiast poświęco
nych dzwonów, już tylko pieśń leśnego ptastwa się od. 
zywa. 

Ustroń ta leśna wyglądała niegdyś inaczej! Opu
stoszałe górskie siedziby kaukazkie podobne są raczej 
do ruin skalnych. Nad skałą błękitnieje niebo; na 
skale, jakby na tarasie, przyczepiona gromadka nizkich. 
płaskich domków, z wąziutkiemi okienkami jak strzel~ 
nice warowni; niekiedy, wznosi się jeszcze z aułu zę
bata wieżyczka, znacznej wysokości, a całość nie róż· 
ni się barwą od skalistej ściany. Wogóle widok ten 
przypomina bardzo żywo niektóre czeskie, wietrzejące 
grupy skał. 

Czerkiesi auł opuścili, nieprzyjaciel spustoszył go, 
a bujna, bajecznie bujna przyroda, zawłaunęła niepo
dzielnie tą pustą. masą kamieni. W tym stosunkowo 
krótkim przeciągu czasu, ou chwili kiedy ostatni mie· 
szkaniec rozstał się z rodzinnym progiem, wszech
władna ta monarchini zdołała pokryć wszystko nieprze
niknionym gąszczem leśnym. 

Gdyśmy sobie za pomocą. kindżałów, przez gor
dyjskie węzły wijących się roślin i tarniny utorowali 
drogę do środka ruin, rozpoznaliśmy schody, prowa
dzące do nawpół rozwalonej, kamiennej chaty. Woko~ 
to rozrzuconych budynków, bujały kolczaste krzewy 
i gęste zarośla, sięgające aż ponad strzechę, gdzie znów 
panowały olbrzymie paprocie i inne rośliny w cieniu 
mocno splecionych gałęzi, któremi młode drzewo pu
stą osłaniało chatę. Przy wejściu gad podniósł się i 
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zasyczał groźnie, jakby zwiedzającym cbciał bl'ouić 
wstępu do chaty, której teraz byt jedynym miesz
kańcem. 

Lekarz objaśnił nas, że w tych pustkach nie szcze
gólnego nie znajdziemy; wróciliśmy zate.m, gdyż dal
sze wnikanie do tych dzikicb, wężami i innemi pla~ 
zami ożywionycb gruzów, nabawiało nas tylko dtrllchu i 
kosztowaJ:o wiele trudu. 

N El pochytvści wzgórza rozbiliśmy namiot, lecz 
tylko w przenośnem znaczeniu, ponieważ kępy gę
stych, kwitnących krzewów i drzew, użyczały nam 
tak cienistego i wonnego przytułku, że płótna roz
ciągać nie bylo potrzeba. 

Otwierał się ztąd na wszystkie strony rozległy 
widok. Okoliczne góry, jak tylko oko zasięgto, wy
pełniały pl'zeatwór, nakształt bałwanów wzburzonego 
morza, rozmaitej wielkości i kształtu. 

Było tu wszystko, czego tylko malarz zapragnąć 
może: góry i doImy, pokryte gęstym hsem we wszyst
kich odcieniach zieloności; różnobarwne, fantastyczne 
skały; powabne, kwitnące kotliny; cieniste, ciche wą
wozy; w dali, porwanym muślinem Ill?rly lUtwpół o
stonięte, śnieżne gór wierzchołki; wreszcie morze wy
glądające przez rozpadlinę dalekich skuł, jak łzą zwil
żone szafit'owe oko. 

Je<lnakże czegoś tu nie<lost!lwato. Żadne oto miasto 
nie rozpościer'ało się w lInIinie, żadna wieżyczka nie 
wyglądala z za lasów, żadna chałupka nie tuliła się UO 
cichych skał; ani jedna postać rolnika, pasterza lu b 
myśli wego nie ożywiała krainy; na wielkiej tej prze
strzeni nie byto widać nigdzie ani uprawnego łanu, 
ani jakiegokolwiek znaku ludzkiego życia.. Z majesta
tycznym, uroczystym spokojem, władata tu przyroda, 
IV całej potędze piękności i wszechmocy swojej. 

Na zachouniej stronie zbocza, właśnie wprost te
go miejsca, gdzieśmy wypoczywali, pochyłość wzgórza 
z łagodnej przechodziła IV nadzwyczaj stromą, prawie 
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kwiatów. Bezwątpienia uwity je i złożyły matka Ja
na i pi ękna owa dziewczyna, która pomimo braku 
wzajemności , tak gorą.co kochala poetę. 

Lekal'z zrobił mały pl·zestanek. 
Yi{ szyscyśmy w milczeniu zwrócili zdumione oczy 

w stronę jesionu. "\V!'zyscyśmy byli widocznie wzruszeni 
tern, że l!Uajdujemy się tak blizko gl'obu zdolneO'o 
i w kwiecie młodości zmarłego poety. Z ust Mal':'yi 
Andl'eje~vny znikł zwyczajny, pogardliwy uśmiech. 
W pięknych oczach Ulany hę city się łzy. Mnie 
zdawuło się, że na chwilę ujrzałem IV cieniu jesionu, 
pod zwieszającym się wieńcem szmaragdowego winne
go liś :lia, sieuzącQ. męzką postać, z blauą twarzą; okolo
ną cZ:ll'nemi włosami, z okiem marząco w dal 
utkwionem. 

- Gdym po raz trzeci mlouego pacyjellta w 
l\lctodyjówce odwieJzit-koń0zył opowiadanie Tabu
now-znalaztem go na śrollku izby, na nizkiell1 ruszto
wunill u!'ządzonem z desek i stołków, odzianego w 
prostą, ś tuiertelm~ koszulę, z l'f;!kami na pierSIach 
shzyżowanemi. Obsypany był caty ogni~temi kwiata
mi azalii i obrazkuluj świętych. N a ziemi II stóp 
klęczała owa U7 ;eW(lzynu, która mnie, przy pierwszem 
powrocie od ulOrego, w lesie zatrzymał'a. Oj ciec stat 
przyoknie, skamieniały z bólu, z okiem martwo utkwio
nem w ziemi ę ; matka zaś łkala i płakała i łamata 
ręce, wśród pocieszają.cych ją sąsiauek. "\Vejście moje 
wzmogto w izbie głośny płallz i nurzekania. Milcząc 
podszedłem do nieboszczyka i spojrzałem uu twarz 
jego. 

Niewiele 8ię zmieniłu; tylko przy zapadtych o
czach jeszcze wyraźniej zat'ysolvały się się jej kontu-o 
ry... Czemie jest oblicze zmarłego, jeżeli nie nikną
cym cieniem oddalają;cej się .osoby. Przekroczyła ona 
już próg domu... na chwilkę Illignie nam jeszcze jej 
cień na drzwiach lub ścianie ... i wreszcie zniknie na 
zaw8ze!... Powoli wZl'ok mój przeflzedt z twrll'zy zmar-
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